Teksty pochodzące z Gazety w Białymstoku (Gazeta Wyborcza) z dyskusji przeprowadzonej w 2004 roku na temat białostockiego „śledzikowania” oraz pomysłu budowy pomnika śledzia w Białymstoku.
Rozmowa z prof. Bogusławem Nowowiejskim, językoznawcą z Uniwersytetu w Białymstoku

Rozmawiała Monika Żmijewska 

2004-01-26

"Śledzikowanie" odchodzi do lamusa. Regionalna polszczyzna typu kresowego - w przypadku Białegostoku - na pewno jest w odwrocie 

Monika Żmijewska: Polska o mieszkańcach Białostocczyzny mówi: "śledzie białostockie". Naprawdę tak bardzo różnimy się od reszty? 

Prof. Bogusław Nowowiejski, językoznawca z Uniwersytetu w Białymstoku: Nie da się ukryć, mieszkamy w miejscu szczególnym. Funkcjonują tu różne języki i różne gwary, poczynając od gwar typowo polskich (mazowiecko-podlaskie i suwalskie), przez gwary białoruskie i litewskie, po bogaty wybór różnego typu form mieszanych: białorusko-ukraińskich, polsko-białorusko-ukraińskich, polsko-białoruskich, polsko-litewskich... Mieszanina doprawdy niezwykła, choć inaczej sytuacja wygląda w miastach, a inaczej na wsi. 

Czy Białystok ma swoją gwarę? 

- Nigdy nie było tu autentycznej gwary miejskiej, czyli powstałej ze zderzenia dwóch żywiołów językowych. Dzieje się tak w przypadku, gdy duża grupa, np. ze wsi przenosi swój zwyczaj językowy do miasta, a tam dochodzi do swoistego zmieszania z polszczyzną miejską. Taka gwara powstaje zwykle w środowiskach wielkoprzemysłowych, kiedy tysiące ludzi wchodzą w nową sferę językową. Wystarczy przypomnieć sobie "Ziemię obiecaną" i robotników rekrutowanych ze wsi, którzy na obrzeżach Łodzi tworzyli nową odmianę języka. Choć do Białegostoku ludzie ze wsi również przenieśli swoje nawyki językowe, to jednak wyglądało to trochę inaczej. W naszym mieście nie ma np. typowego dla miasta środowiska rzemieślniczego. Reasumując: Białystok nie ma swojej gwary, natomiast jego polszczyzna ma bardzo specyficzne cechy.

Czyli określenie "gwara białostocka" jest niepoprawne? 

- Najwygodniej jest powiedzieć: regionalna polszczyzna typu kresowego. Z podobną mamy do czynienia na Wileńszczyźnie. Powstaje ona w wyniku wzajemnego oddziaływania kilku wzorców językowych: polskiego, białoruskiego, litewskiego, w mniejszym zakresie też rosyjskiego i ukraińskiego. Niezwykłość polszczyzny białostoczan bierze się właśnie z powodu tego zderzenia oraz z faktu, że Białostocczyzna położona jest peryferyjnie wobec centrum. A innowacje językowe mają to do siebie, że rozchodzą się z centrum na zewnątrz, niczym kręgi na wodzie. Na obszarach peryferyjnych zaś stare właściwości językowe (np. archaizmy) utrzymują się najdłużej. 

Jak miewa się nasze białostockie "śledzikowanie"? 

- Niektórych zapewne zmartwię, innych ucieszę. "Śledzikowanie" odchodzi do lamusa. Regionalna polszczyzna typu kresowego - w przypadku Białegostoku - na pewno jest w odwrocie. Zauważyłem to, obserwując m.in. język naszych studentów. Jeszcze ćwierć wieku temu "śledzikowanie" słychać było na wszystkich uczelniach, w akademikach, na ulicach. A teraz? Niełatwo znaleźć osobę, która mówi w ten sposób. "Śledzikują" tylko niektórzy mieszkańcy miasta, starsi ludzie, ewentualnie ci białostoczanie, dla których polski jest drugim językiem. Młodzi coraz częściej mówią ogólną polszczyzną. Owszem, u każdego znajdziemy naleciałości regionalne, ale już nie tak intensywne, jak kiedyś. 

Dlaczego tak się dzieje? 

- Bo polszczyzna regionalna, nie tylko na Białostocczyźnie, jest pod presją języka ogólnego. Dzieci w polszczyźnie ogólnej edukowane są od najwcześniejszych lat. Słyszą ją też w mediach, z którymi stykają się bardzo wcześnie. Dodajmy do tego świadome wyzbywanie się gwary...

Wstydzimy się regionalizmów? 

- Używanie polszczyzny regionalnej może utrudniać życie, np. przeszkadzać w osiągnięciu sukcesu w szkole. Językoznawcy już dawno dowiedli, że dzieci, które przychodziły ze swoją gwarą do środowiska szkolnego, były piętnowane, nie znajdowały akceptacji, ponieważ - jak twierdzili wyśmiewający - mówiły nie tak jak inni, śmiesznie, prostacko. Ów ostracyzm działa też na poziomie dorosłych. Można sobie wyobrazić sytuacje, gdy trafiają oni do środowiska, które gwary nie akceptuje. Mogą stać się tam obiektem kpin i mieć problemy w osiągnięciu awansu. Tak oto cechy regionalne nie tylko nas charakteryzują, ale i mogą stygmatyzować.

Mamy się więc czym chwalić, czy nie? 

- Jeśli znajdziemy się w środowisku dla nas przyjaznym, nasze wyraziste cechy regionalne mogą stać się nawet swoistą atrakcją. To tak, jakby ktoś do Poznania przywiózł żubrówkę. Nasz język może stać się atrakcyjnym elementem w kontaktach towarzyskich, wyróżnia nas, jesteśmy malowniczy. Już w końcu XIX w. niektórzy puryści językowi byli zdania, że regionalizmy nie są niczym złym, nie traktowali ich jako błędów językowych. Jeśli ktoś mówi w Białymstoku, że ma zamiar pościelić łóżko, a nie posłać, to wszystko jest w porządku. Jeśli ktoś chce zamiast placki ziemniaczane mówić oładki - to czemu nie. W przypadku oładków - sam znam to słowo z dzieciństwa i przez wiele lat go używałem. Teraz jednak odwykłem. Co ciekawe, ostatnio sondowałem znajomość niektórych regionalizmów słownikowych wśród swoich studentów. I co się okazało? Większość z ok. stu osób nie znała słów - wydawałoby się - dla polszczyzny białostockiej podstawowych.

Czy wobec tego nie powinniśmy ratować tych naszych wyróżników? 

- W Instytucie Filologii Polskiej na UwB działa zakład polszczyzny regionalnej, zajmujący się tymi kwestiami w różnym zakresie. Powstają artykuły poświęcone językowi białostoczan, w przyszłości zapewne powstanie stosowny słownik. Mimo to szanse na zahamowanie procesu zanikania regionalnej polszczyzny są małe, bo taka jest natura zjawisk językowych. Pewne języki, jak też ich odmiany regionalne i gwary, po prostu giną. Umierają ich ostatni najstarsi użytkownicy i język ginie wraz z nimi. Owszem, można podejmować próby podtrzymania go przy życiu, ale efekty będą raczej miały charakter językowego folkloru. Można zatem zmierzać do stworzenia językowego skansenu, można sporządzić słownik. Tyle że będzie on już raczej ukłonem w stronę przeszłości, która odchodzi. 

Ale np. Kaszubi umieją walczyć o swój język... 

- Tak, wprowadzają go do szkół, mają stosowny elementarz i gramatykę, tłumaczą nawet Biblię na kaszubski. Tyle że kaszubski od polszczyzny ogólnej wyraźnie się odróżnia, postrzega się go raczej w kategoriach osobnego języka, nie gwarowej, czyli gorszej odmiany języka ogólnego. Trzeba jednak dodać, że nawet chlubiący się swoją gwarą Kaszubi i Ślązacy często rezygnują z niej, gdy tylko wyjeżdżają poza swój teren. 

Jaka więc czeka nas, śledzie białostockie, przyszłość? 

- Prędzej czy później musimy się liczyć z tym, że na Białostocczyźnie mówić się będzie wyłącznie polszczyzną ogólną. Niewątpliwie nasze środowisko stanie się przez to uboższe. I doprawdy szkoda, że tak się dzieje. Nowa polszczyzna mocno rozpycha się łokciami - w wariancie potocznym, nadmiernie ekspresywnym, wręcz prostackim i brutalnym. Wygląda na to, że pejzaż językowy, jaki czeka nas za lat kilkadziesiąt, nie będzie zbyt ciekawy. Ale pociesza fakt, że polszczyzna przeżywała w swych dziejach różne trudne momenty (np. w czasie zaborów) i wychodziła z nich obronną ręką. Kto wie, może młodemu pokoleniu owa SMS-owa, a przy tym wulgarna polszczyzna z czasem się znudzi...

Jak się jeszcze mawia w Białymstoku? 

- śpiewnie; melodyjnie, zaciągając (akcent typu wschodniosłowiańskiego lub kresowego wzmacnia samogłoski akcentowane i prowadzi do redukcji wybranych samogłosek poza akcentem)

- "śledzikując" (spółgłoski miękkie typu ś, ź, ć, dź wymawia się jak półmiękkie głoski obcego pochodzenia - tak jak w wyrazach typu "sinus", "Zanzibar", "cis-moll"; stąd śledź zabrzmi jak: s'liedz') 

- wymawiając miękkie tzw. kresowe "l" (w polszczyźnie ogólnej "l" jest neutralne; niektórzy białostoczanie zamiast lato - powiedzą liato, dolar - doliar, kotlet - kotliet...) 

- realizując przedniojęzykowe, tzw. sceniczne "ł" (dotyczy to już jednak, niestety, niewielkiej grupy najstarszych białostoczan; ta pożądana naleciałość regionalna jeszcze do niedawna uchodziła za wzorową formę, była nawet przedmiotem nauczania w szkołach teatralnych, niestety, ginie w zastraszającym tempie)

- rozróżniając dźwięczne "h" i bezdźwięczne "ch" (różnicę między "chamem" a "hamakiem" usłyszeć jednak można już tylko u niektórych, należy do nich jeszcze prof. Nowowiejski, który na konferencjach językowych, na prośbę kolegów, zawsze chętnie tę umiejętność demonstruje)

- tworząc konstrukcje z przyimkiem "dla" (kariera tej konstrukcji jest zdumiewająca; językoznawcy nie są zgodni co do jej genezy; najwyraźniej to nasz regionalny nowotwór; upowszechnia się z wielką siłą, mimo że tępią ją wydawnictwa poprawnościowe; tak mówią niemal wszyscy: nauczyciele, urzędnicy, rzemieślnicy; sęk w tym, że białostoczanie wiedzą, że mówią źle, poprawiają się, tyle, że nie w tych miejscach, co trzeba; wpadają w pułapkę hiperpoprawności; efekt? - karkołomne zjawiska: "parking mieszkańcom bloku", "kwiatek Ewie") 

- przedłużając czas trwania wygłosowego "e" w wyrazie "nie", stąd nie-e; (nie wiadomo, z czego wynika ta nadekspresja) 

- nadużywając w roli czasownika posiłkowego słówka "weź" (np. weź otwórz okno; tak mówi się tylko na Podlasiu)


Czy mamy poczucie humoru? I jak wznieść pomnik w Białymstoku?

Rozmawiała Monika Żmijewska 

2004-01-27

Opowiada Stanisław Ostaszewski, plastyk miejski 

Monika Żmijewska: Wyobraża Pan sobie pomnik Śledzia w Białymstoku? 

Stanisław Ostaszewski, plastyk miejski: Przyznam szczerze, że nie bardzo... Jest w tym jakiś pomysł, dowcip, ale chyba z gatunku pomysłów przeniesienia palmy z warszawskiego ronda de Gaulle'a do Białegostoku. A co taki pomnik Śledzia miałby reprezentować?

Zdaniem naszych forumowiczów byłby "materializacją naszej regionalnej dumy ze śledzikującej mowy białostockiej"... 

- Oj, nie sądzę, by białostoczanin w kraju nadal kojarzył się ze śledziem. Myślę, że czasy "śledzi białostockich" mamy już za sobą. Ale oczywiście sprawa jest otwarta. Jeśli większość mieszkańców miasta wyraziłaby chęć wystawienia takiego pomnika, to czemu nie? Zakładam, że pomnik postrzegalibyśmy wszyscy w kategorii żartu, zabawy, ciekawostki miejskiej. Jeśli w ślad za tym poszłaby jeszcze interesująca forma tegoż pomnika... Przyznam, że jestem jej ciekaw.

To poteoretyzujmy. Grupa ludzi chce wznieść pomnik Śledzia. Co ma robić? 

- To trochę skomplikowane. By zacząć procedurę, musi powstać grupa inicjatywna (np. społeczny komitet budowy pomnika), która miałaby osobowość prawną. Grupa występuje z wnioskiem do prezydenta, do wniosku dołącza projekt pomnika, upatrzoną lokalizację oraz informacje na temat środków, jakimi dysponuje. Wniosek musi zyskać pozytywne opinie m.in. wydziału kultury, prezydenta i wojewódzkiego Komitetu Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa...
A co śledź ma wspólnego z męczeństwem? 

- A no właśnie... Może to, że długo męczyliśmy się z epitetami na temat białostockich śledzi?... Ale żarty na bok. Komitet wcześniej rozpatrywał tylko sprawy pomników upamiętniających zwykle wydarzenia historyczne. A taki pomnik Śledzia byłby nowością w naszym mieście. Być może wymaga też osobnego potraktowania, w kategoriach humoru...

W Białymstoku martyrologicznych pomników są dziesiątki, "lekkich" w treści zaś brak. 

- Może nie mamy poczucia humoru? 

Historyk o śledziu i pomniku

Not. moż 

2004-01-23

Opowiada prof. Adam Czesław Dobroński 

Pomnik Śledzia? O, jaka sympatyczna inicjatywa! Śledź był zawsze przydatny w Białymstoku, najczęściej, ha, ha, jako zakąska... "Gazeta Białostocka" przed I wojną światową pisała, że właściciele sklepów rybnych wylewają solankę na oblodzone chodniki, by stopić lód. Pomysł niegłupi, tyle że śledziowe zapachy snuły się przez całą wiosnę. Gazeta więc wyczyny sprzedawców krytykowała i o śledziu pisała raczej nieprzychylnie. Ale co tam... Śledź to sympatyczne skojarzenie z Białymstokiem, i to nie tylko ze względów językowych i owej miękkości w mówieniu. Jeśliby taki pomnik w mieście rzeczywiście powstał, to bym się tylko zastanawiał, czy mieszkańcy innych regionów odbieraliby go z równie subtelnym poczuciem humoru, jak my. Po drugie - musiałby to być pomnik Śledzia, któremu dobrze z oczu patrzy! Żaden inny.

Śledź koniecznie i z czułością

az

2004-02-01

Droga redakcjo!

Obiema rękami podpisuję się pod inicjatywą wzniesienia w Białymstoku pomnika Śledzia albo rzeźby, jak kto woli. Po pierwsze, dosyć już w naszym mieście martyrologicznych pomników (z całym szacunkiem dla ich inicjatorów i twórców). Po drugie: dość już niepotrzebnego wstydu z powodu naszego - jakże przecież sympatycznego - śledzikowania. Teraz nie słychać już tak wyraźnie zaciągania w mowie białostoczan, ale kiedyś było to powszechne. Pamiętam, jak sam kiedyś byłem zaskoczony, jadąc z Zielonej Góry do Białegostoku pociągiem i słysząc, jak po drodze zmieniała się melodia języka polskiego. I przyznać trzeba, że od Warszawy do Białegostoku w pociągu rzeczywiście siedziały same "śledzie białostockie". Używam tego wyrażenia z czułością, naprawdę. Sam kiedyś mocno śledzikowałem, posługiwałem się różnymi miejscowymi powiedzonkami i gdy byłem w wojsku, to tak właśnie - "śledź białostocki" - nazywali mnie koledzy. Jedni złośliwie, inni z sympatią. Po co to wszystko piszę? A no po to, że tak jak kiedyś wielu się obruszało na ten zwrot, tak teraz powinniśmy z niego uczynić atut. Więcej dystansu do samego siebie, drodzy białostoczanie! Więcej też świadomości, że na tle kraju się wyróżniamy, i że właśnie te różnice są wspaniałe. A że śledzikowanie słychać m.in. w sposobie wymawiania słowa "śledź", niech śledź właśnie będzie symbolem naszej mowy. Zobaczycie wszyscy oponenci: jeszcze poczujecie dumę z faktu posiadania takiego pomnika! A i miasto zyska - turyści chętnie się przy nim sfotografują!

Z poważaniem Antoni Zalewski 

Śledź powraca jak bumerang

2007-07-03

Śledź - symbol lokalnej gwary doczekał się wreszcie pomnika. Ryba będzie miała metr długości, łuski i płetwy zrobione z blachy. Ów rybi monument nie stanie jednak w Białymstoku, uchodzącym za stolicę śledzikowania. 



Pomnik powstanie 40 kilometrów dalej, w miejscu, gdzie przebiega historyczna granica Mazowsza z Podlasiem. A to dlatego, że pomysł postawienia śledziowi pomnika wskrzesił nie magistrat, a członkowie stowarzyszenia Agro Group i wójt gminy Zawady. Pasjonaci śledzikowania w najbliższą niedzielę organizują "Dzień Śledzia". W ramach tego święta w Strękowej Górze nad Narwią (gdzie stowarzyszenie Agro Group organizuje projekt "Brama na Bagna") odsłonięty zostanie pomnik śledzia. Ryba metrowej długości, zrobiona z blachy umieszczona zostanie na kamiennym postumencie. Blaszana atrapa ma zachęcić plastyków, rzeźbiarzy, twórców ludowych - jednym słowem artystów wszelkiej maści do zaprojektowania właściwego pomnika, który ma zostać odsłonięty za rok. 

- Będzie to nie tyle święto ryby, co przede wszystkim śledzikowania. Chcemy pokazać, że jest to gwara, z której możemy być dumni, której nie należy się wstydzić. Co więcej te naleciałości językowe można potraktować z przymrużeniem oka i humorem. Śledzikowanie jest też doskonałym pomysłem na promowanie regionu. - Dostałem już mnóstwo sygnałów z różnych stron kraju, że ten pomysł bardzo się ludziom podoba. Obiecali, że na święto ryby do nas przyjadą - mówi Paweł Pogorzelski wójt gminy Zawady. 

Pomysł postawienia pomnika śledzia nie jest nowy. Przed trzema laty, gdy forumowicze "Gazety" rzucili hasło: "zróbmy pomnik śledzia w mieście - symbol śledzikującej mowy białostockiej", wspólnie z Radiem Białystok rozpoczęliśmy debatę i starania o postawienie takiego obiektu. Wraz z internautami stworzyliśmy też m.in. słowniczek mowy białostockiej. Ale z pomysłu pomnika ostatecznie nic nie wyszło - miejscy decydenci śledziem nie byli zainteresowani. Zabrakło im poczucia humoru i dystansu do samych siebie. 

- Obecnemu prezydentowi Białegostoku nasza idea bardzo się podoba, objął ją honorowym patronatem. Mam nadzieję, że teraz, miasto nam tego śledzia nie ukradnie - dodaje żartem wójt. 

Obawa jest zasadna, wszak zgodnie z najnowszymi koncepcjami ożywienia centrum miasta, nieopodal ratusza mają stanąć rzeźby lub wodotryski w kształcie śledzia właśnie. Czy białostocki magistrat nie ma trochę za złe Strękowej Górze, że pierwszy śledź Podlasia stanie bliżej Łomży niż Białegostoku?

- Śledzi zarówno w morzu, jak i na Podlasiu jest wiele, nie ma więc potrzeby rezerwować tego symbolu tylko dla białostoczan. Chętnie się nim podzielimy z każdym, kto identyfikuje się z naszą regionalną gwarą - odpowiada Urszula Sienkiewicz, rzecznik prasowy urzędu miejskiego w Białymstoku. I kontynuuje: - Jeśli zaś chodzi o nasze miasto nie widzę przeciwwskazań, żeby w Białymstoku stanął pomnik np. króla śledzi. Propozycja, żeby trwale uwiecznić tę sympatyczną rybę znajdzie się również w plebiscycie, który wkrótce ogłosimy. Mieszkańcy miasta sami zadecydują, czy chcą śledzia w mieście. Nasze plany idą dalej - może warto zastanowić się nad festiwalem gwary białostockiej połączonej z konkursem na najlepszą potrawę ze śledzia? 

W tym roku w śledziowej inicjatywie białostocki magistrat ubiegła Strękowa Góra.

W niedzielę odbędzie się tam pierwszy na Podlasiu "Dzień Śledzia". Imprezie towarzyszyć będzie festiwal kuchni rybnej, konkurs na najlepszą potrawę ze śledzia. A że rybka lubi pływać, będzie też konkurs na najlepszą nalewkę i wino domowe.
